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T. TYGODNIA NA TYDZIEŃ
• 16-17 stycznia na Litwie gościł z wizytą oficjalną 

prezydent Finlandii Martti Ahtisaari.
• 24-25 stycznia w Wilnie gościł przewodniczący 

Rady Najwyższej Ukrainy Aleksander Moraz.
• Lidija Śabajevaite, rzecznik prasowy prezydenta 

RL, na konferencji prasowej 24 stycznia oświad­
czyła, że zmiana rządu jest nieunikniona.

• Jednostronnie zniesiono reżim wizowy dla oby­
wateli Kanady. Jest to już 21 państwo, obywatele 
którego mogą wjechać na Litwę bez wiz.

• 17 stycznia w Wilnie odbyły się uroczystości z 
okazji 5-lecia założenia Ochotniczej Służby Och­
rony Kraju.

* 18 stycznia w międzynarodowym sympozjum 
“Przyszłość państw Morza Bałtyckiego", które od­
było się w niemieckim mieście Kilonia, wziął 
udział prezydent Litwy Algirdas Brazauskas.

• 22 stycznia do Wilna przybyła misja handlowa z 
Polski, składająca się z przedstawicieli 33 firm, 
które poszukują kontaktów gospodarczych na Li­
twie.

• 23 stycznia w Tallinie ministrowie obrony krajów 
bałtyckich podpisali plan współpracy na rok 1996. 
Przewidziane w nim są m.in. wspólne manewry, 
narady i inne przedsięwzięcia.

• Misja Banku Światowego oraz Międzynarodowe­
go Funduszu Walutowego zapoznaje się z prze­
biegiem restrukturyzacji gospodarki Lituży. Głów­
nym celem jest przygotowanie dalszej strategii 
działalności czterech borykających się z proble­
mami banków.

• 1,5 min dolarów USA ma kosztować rząd Litwy 
nabycie supernowoczesnej aparatury rentgeno­
wskiej amerykańskiej firmy "General Electric", któ­
rą zainstaluje się w Wileńskim Uniwersyteckim 
Szpitalu w Santaryszkach.

• Ustalony przez rząd zasiłek chorobowy, wypła­
cany przez pracodawców, powinien stanowić co 
najmniej 80 proc, poborów miesięcznych pracow­
nika. W razie nieszczęśliwego wypadku w pracy, 
choroby zawodowej — nie mniej niż 100 proc, 
poborów naliczonych za ostatnie 3 miesiiące pra­
cy.

• W połowie stycznia poziom bezrobocia na Litwie 
wynosił 6,1 proc.

• Ministerstwo Oświaty i Nauki Litwy gościło koor­
dynatora projektów narodowych EUREKA Jerze­
go Tokarskiego z Polski. Poinformował on o dzia­
łalności tej organizacji oraz o warunkach 
przynależności do niej.

• W połowie lutego litewski oddział powinien udać 
się na północny wschód Bośni, gdzie w ciągu pół 
roku 33 żołnierzy weźmie udział w pełnieniu misji 
pokojowej.

* Mierzeja Kurońska ma 119 zabytków architektury 
i 9 historycznych. Jesienią roku ubiegłego spe­
cjalnie powołana komisja ustaliła, że większa ich 
część jest w stanie krytycznym. Ź potrzebnych 1 
min 627 tys. litów miastu Neringa przydzielono 
tylko 70 tys.

Opr. B.J.

"ft^częd^", to tacy ludzie, których można spotkać wszędzie. Fascynują ich bliższe i dalsze podróże, doliny i góry. Wielką, 
niezapomnianą przygodą Jest zdobywanie szczytów Tien-Szan...

Fot. Waldemar Szełkowski

Wileńscy "Włóczędzy'' w fotografii

MY Z LAGĄ WSZĘDZIE, A NIGDY SAMI
Od 20 stycznia do 2 lutego w PGA była czynna wystawa o 

historii przedwojennego klubu akademickiego pt. "Wileńscy 
włóczędzy". Została sprowadzona dzięki staraniom historyka 
Aleksandra Srebrakowskiego z Oddziału Dolnośląskiego Sto­
warzyszenia "Wspólnota Polska". W listopadzie ubiegłego roku 
oglądali ją mieszkańcy Wrocławia w Muzeum Sztuki Medalier­
skiej.

Wspominając przedwojenne Wilno, należy odnotować, że 
środowisko akademickie Uniwersytetu Stefana Batorego było 
bardzo prężne. Istniały koła naukowe (historyków, chemików, 
rolników itp.), ideowo-wychowawcze (młodzieży monarchisty- 
cznej, młodzieży narodowej itp.), jak też lokalne (suwalczan, 
grodnian, białostoczan, Inflantczyków itp.). Studentom pomy­
słów nie brakowało. Panny z Wydziału Sztuk Pięknych utworzy­
ły grupę na gruncie artystycznym "Zielony kot". Nawet powstał 
ogólno-akademicki sąd koleżeński. W tym środowisku wyróż­
niał się Akademicki Klub Włóczęgów Wileńskich, który był 
bardzo łubiany. W1925 roku pismo akademickie "Alma Mater 
Yilnensis" pisało:

Klub Włóczęgów — dziecko idei przyjaźni i koleżeństwa. 
Spadkobierca dążeń i metod "Szubrawców Wileńskich". Wyraz 
życia duchowego młodzieży uniwersyteckiej poza murami 
Wszechnicy. Jedno z wielu kół i kółeczek bezregulaminowych, 
bezstatutowych i... bezprezesowych. Cel wyraźny! Satyryczno-hu- 
morystyczna krytyka życia młodzieży i jej... bezżycia. Nie ma tu 
waśni, bo nie ma polityki. Hasłem klubu: "Humor z pracą — 
praca z humorem".

Klub był organizatorem mnóstwa imprez, poczynając od 
chrztu nowych członków, a kończąc na wyprawach turystycz-

nych. Na przykład, zorganizowano nocny wypad nartami do 
grobów powstańczych w Puszczy Rudnickiej, niosąc pochodnie.

W PGA można było obejrzeć dokumentację klubową, kopie 
wydawanych pism, karykatury klubowców. Na kilkudziesięciu 
zdjęciach — włóczędzy podczas szopek akademickich i po­
chodów na ulicach miasta, w czasie różnych wypraw.

Faktem istotnym i szczególnie radosnym jest to, że współ­
czesna wileńska młodzież odrodziła przedwojenne tradycje. Ak­
tualnie działają Klub "Włóczęgów" Wileńskich (prezes — Wal­
demar Szełkowski) i Turystyczny Klub Seniorów "Włóczędzy" 
(prezes — Waldemar Rynkiewicz). Dla nich ta wystawa była 
wydarzeniem szczególnym.
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* * *

Otwarcie wystawy miało uroczysty charakter. Frekwencja 
dopisała — obok stałych przyjaciół galerii, gremialnie stawili się 
aktualni wileńscy "Włóczędzy". Oni również przyczynili się do 
technicznego opracowania ekspozycji. Dwie plansze przedsta­
wiają ich obecną działalność. Po słowie wstępnym gospodarzy 
PGA, głos zabrał Waldemar Szełkowski, prezes Klubu 
"Włóczęgów" Wileńskich. Nawiązał do historii środowiska aka­
demickiego USB, jak też opowiedział o odrodzeniu i kontynuacji 
przedwojennych tradycji. Wśród obecnych był Michał Kleczko­
wski, pierwszy prezes wskrzeszonego Klubu. Jak nakazuje trady­
cja, zebrani, trzymając się linki Lagi, odśpiewali swój hymn — 
"Kurdesz". Przy lampce czerwonego wina i małej czarnej długo 
toczyły się rozmowy, dyskusje. Młodzież klubowa, podobno jak 
jej przedwojenni poprzednicy, na brak pomysłów nie narzeka.

Andrzej Pukszto

(Ciąg dalszy na s. 4-5)
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Szanowny Panie Redaktorze
Jesteśmy wciąż pod wrażeniem pobytu 

red.naczelnego "Znad Wilii" w Kilonii, a szcze­
gólnie wieczoru autorskiego w dniu 13 grudnia 
1995 roku i jego tak ciepłego przyjęcia przez 
tutejszą Polonię. Pragniemy w jej imieniu, a także 
POLONUSA — Towarzystwa Krzewienia Kul­
tury Polskiej w Kilonii — organizatora tego wie­
czoru — jeszcze raz bardzo serdecznie podzię­
kować za te niezapomniane chwile.

Interpretowane przez Pana własne wiersze 
swoją oryginalnością i życiową prawdą wpro­
wadziły słuchaczy w głęboką refleksję, a ciekawy 
wykład o historii, dniu dzisiejszym i problemach, 
z jakimi borykają się Polacy na Litwie, wzbudził 
duże nasze zainteresowanie.

Jeszcze raz dziękuję i serdecznie pozdrawiam 
POLONUS — za Zarząd sekretarz 
Joanna Dettlaff, Kilonia, Niemcy

Głos Z Syberii
Niezmiernie wdzięczny jestem za wydruko­

wanie mojego artykułu "Z dalekiej Syberii" 
("Z. W.", 11195), jak też za nadesłanie pisma. Była 
to dla mnie wielka radość i niespodzianka, dzię­
kuję też za piękny przekład tego artykułu, po­
nieważ jako Polak, niestety, nie potrafię tak do­
brze pisać w moim ojczystym języku w 
warunkach, w jakich żyję.

Ten artykuł przyniósł dla mnie wiele wzrusze­
nia: otóż napisała do mnie, po jego przeczytaniu 
jedna pani z Żyrardowa, jak też nadesłała dużą 
przesyłkę z prasą polską, z czasopismami, jakich 
nie znałem. Czytałem je dwa miesiące!

Ijeszcze o jednym. Latem ub.roku gościliśmy 
w Polsce, w Braniewie. Mój ojciec, który jest 
malarzem, miał tam swoją wystawę. Natomiast 
ja przedstawiłem swoje prace — jak Pan Reda­
ktor wie — moim hobby są modele samocho­
dów, które wykonuję własnoręcznie. To spra­
wiło, że zainteresowały się nimi polskie 
czasopisma motoryzacyjne. Aż cztery moje arty­
kuły na ten temat w ciągu roku zamieściło pismo 
“Auto-Mołor-Sport". Mam propozycję współ­
pracy z tygodnikiem "Auto-Sukces". Zobaczymy, 
co z tego wyjdzie.

Najlepsze pozdrowienia. Z poważaniem
Andrzej Kołaczewski

Omsk, Rosja
* * *

Bardzo mnie zainteresowało zdjęcie Mar­
szałka w otoczeniu jego bliskich i znajomych w 
majątku Pikieliszki ("Z. W.", 14195). Zanim wy­
jechałem do Polski, często jeździłem na ryby nad 
to jezioro przy majątku o tej samej nazwie i 
zawsze myślałem o tym, że tu bywał Józef 
Piłsudski.

Edward Tarejkowicz
Warszawa, Polska

* * *
I znowu muszę Państwa chwalić z powodu 

bardzo ciekawych relacji o Marszałku Piłsud­
skim ("Z.W.", 11-14195) i serii artykułów "Wilno 
sprzed stu laty". Przy okazji przeczytałem i o 
mojej ulicy Dominikańskiej.

Jerzy Pittner
Katowice, Polska

* * *

Ciepło wspominam nasz pobyt w gościnnej 
Galerii Polskiej, w której Gospodynie nadały 
niezwykle ciepły ton w naszych spotkaniach z 
Polakami Wilna.

Zofia Sępolińska
Warszawa, Polska

* * *
Byliśmy w Wilnie w końcu lipca ub.roku i 

bardzo mile wspominamy pobyt u Państwa w 
galerii Zapamiętaliśmy piękne pejzaże Wileń- 
szczyzny. Przy tegorocznym pobycie odwiedzimy 
galerię przy redakcji Waszego dwutygodnika, pis­
ma ze wszech miar godnego uwagi.

Andrzej Popinigis
Białogard, Polska
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KRONIKA POLSKIEJ GALERII ARTYSTYCZNEJ
Luli, serdeńko, luli...

— Cudowne słowa kolędy przynoszą wspo­
mnienia domu, rodziców, przynoszą nową na­
dzieję. W każdym języku są one podobne i dla­
tego nie znają granic — powiedziała Irena 
Unicka, otwierając koncert kolędy ukraińskiej, 
który odbył się 14 stycznia.

Zespół rodzinny "Switłica" w składzie pięciu 
osób zaprezentował niezwykłe melodyjne ko­
lędy w swym ojczystym języku. Odśpiewane zo­
stały, współnie z zebranymi, i kolędy polskie. 
Akompaniował na organkach i gitarze Roman 
Łastowiak. Prócz pani Ireny, zięcia, wystąpiła jej 
córka Oksana i dwie wnuczki — Irena i Bogda­
na.

"Switłica" już po raz drugi wystąpiła w naszej 
gaierii. Swą twórczość prezentowała w innych 
miastach Litwy, a także w Poisce, Słowacji, Cze­
chach, Estonii, na Łotwie, oczywiście na Ukrai­
nie. Na Litwę, do Możejek (Maźeikiai) przybyłi 
ze Lwowa — córka i zięć po ukończeniu Akade­
mii Muzycznej zostałi tu skierowani do pracy. 
Była i inna propozycja — Kazachstan, wybrałi 
jednak Litwę. Pani Irena jest nauczycieiką w 
sobotniej szkołę ukraińskiej w Wiłnie.

Na drugą część koncertu złożyły się baiłady, 
które skomponował i wykonał Henryk Daszkie­
wicz (kołejny występ w PGA). Bardzo iiryczne, 
rzec można, "klasyczne" poetyckie teksty prze- 
płatały się z wykwintnym dowcipem. Rodzinną zabawa o kołorach, o "czarodziejskiej" mocy
atmosferę dopełniła kawa i ciasteczka wypieku 
Świetlany Daszkiewicz. Po występach długo 
trwała rozmowa, zawiązały się nowe przyjaźnie.

Magia kolorów
Pod takim hasłem 27 stycznia w Połskiej wano w iuźnej atmosferze, przy ciastkach i

Gałerii Artystycznej odbył się ciekawy hap-

Teresa Krasowska:
Droga do Polski szła 

przez Wilno...
Mama pochodziła z Witebska, ojciec uro­

dzony w Mińsku, gdzie Krasowscy przez dłuż­
szy czas mieszkali. Opuścić miasto zdecydo­
wali się, gdy już przeszła fala wyjazdów do 
Polski. Na Białorusi otrzymać dokumenty na 
wyjazd było bardzo trudno. Przenieśli się więc 
do Wilna, kupili mieszkanie przy ul.Suworo- 
wa (ob. Sapiehi) na Antokolu. Tu i urodziła 
się Teresa.

W 1967 roku, kiedy rodzice wyjechali do 
Polski, miała 4 lata. Mieszkająca w Rado­
miu babcia wystarała się, żeby na mocy spe­
cjalnego rozkazu prezydenta miasta rodzi­
na otrzymała mieszkanie. Łatwo nie było. 
Szczególnie ten przydomek "ruskie" dawał 
się we znaki.

... Teresa Krasowska ma poza sobą studia 
na Akademii Muzycznej w Poznaniu, ukoń­
czyła również muzykologię na Katolickim 
Uniwersytecie Lubelskim. Aktualnie jest asy­
stentem Instytutu Wychowania Artystyczne­
go na Uniwersytecie M.Curie-Skłodowskiej w 
Lublinie.

Kiedyś, jako chórzystka, przyjeżdżała do 
Wilna z chórem KUL-u. Tego roku, razem ze 
swoimi studentami, przybyła w roli dyrygenta. 
Przywiozła do swego rodzimego miasta kolędy 
polskie — i to w jakim wykonaniu!

Andrzej Pukszto

Rodzimy zespół wytworzył w galerii ciepłą atmosferę, w jakiej ukraińska kolęda splotła się z polską
Fot. Bronisława Kondratowicz

pening z udziałem uczniów Szkoły Średniej im. 
Jana Pawła II, gdzie z młodocianymi 
miłośnikami małarstwa pracują płastycy — Do­
minika i Czesław Jachimowiczowie. Tym razem 
spotkanie poprowadziła Dominika.

Na początku była fascynująca rozmowa- 

ich oddziaływania. Były też eksperymenty z 
farbami, próby przedstawienia różnych sty- 
łów i możłiwości poszukiwania własnego wy­
razu. Impreza zakończyła się wielkim konkur­
sem na najciekawszą pracę. Oceny dokony- 

słodyczach.

Teresa Krasowska; grupa solistów z Lublina w naszej galerii
Fot. Bronisława Kondratowicz

Nasi goście — chór akademicki z Lublina
W dniach 12-15 stycznia w Wilnie i Ejszysz- 

kach bawił chór Instytutu Wychowania Artysty­
cznego przy UMC-S. Z koncertami kolęd wy­
stąpił w kościele Św.Ducha, a także w ejszysz- 
skim kościele parafialnym.

Chociaż studenci mieli przed sobą sesję eg­
zaminacyjną, chętnych przybycia do Wilna nie 
zabrakło.

"Chciałam tu przyjechać z kolędami. Kolędy 
są utworami, które chwytają za serce..." —

Kolejna wystawa — prac 
Eduardasa Urbanavićiusa i jego córki Saule

zostanie otwarta 3 lutego o godz.16. Artysta 
urodził się w miasteczku Uźventisw 1931 roku. 
Jako gimnazjalista został aresztowany i wywie­
ziony na Syberię. Dopiero po powrocie z ze­
słania, w 1961 roku sfinalizował studia w Aka­
demii Sztuk Pięknych w Wilnie. Obok 
malarstwa sztalugowego interesuje go akwarela 
— w tej dziedzinie osiągnął znaczne sukcesy, 
dziś zaliczany jest do czołówki akwarelistów lite­
wskich.

Jego prace wyróżnia charakterystyczna 
impresja, w obrazach olejnych — najbliższa 
tematyka wileńska, powraca też do lat trudnej

W galerii stale odbywają się zajęcia z 
najmłodszymi.

Górnicze śpiewy
Występujący w Wilnie chór z Lubina (m.in. 

w kościele św.Rafała, w szkołach polskich), 15 
stycznia odwiedził PGA. Przedtem były koncer­
ty w Szumsku i Kowalczukach. Górnicy przybyłi 
na spotkanie w swych galowych strojach z pió­
ropuszami, wykonali też kilka utworów — były 
to pieśni górnicze, patriotyczne, kolędy. Goście 
interesowali się działalnością galerii, wyrazili 
chęć przybycia tu raz jeszcze i na dłużej.

T.B.

«

stwierdziła mgr Teresa Kwasowska, dyrygent 
chóru.

Chórzyści trafili do serc wilnian, szczególnie 
soliści Katarzyna Samborska i ks. Paweł Sobie- 
rajski.

Pani Teresa Krasowska z grupą chórzystów 
odwiedziła naszą redakcję. Galeria została ob­
darowana kolędami w niezwykłe pięknym, re­
welacyjnym wprost wykonaniu.

swej młodości, drobne punkciki niczym śnieg 
obecne są na płótnach Urbanavićiusa. Akware- 
łe wyróniają się subtełnością, opiewają one pię­
kno ziemi ojczystej. Piastyk jest autorem mono­
grafii pt. "Akwareła". Uczestniczył w wiełu 
wystawach, nie tyiko na Litwie, ałe też w innych 
krajach, jego prace trafiły do licznych kolekcji 
prywatnych.

Obok ojca, swe prace, niemniej subtelne 
akwarele, przedstawi córka Eduardasa — Sau- 
le, ubiegłoroczna absolwentka wydziału peda­
gogiki Akademii Sztuk Pięknych w Wilnie.

Wystawa potrwa do 17 lutego.

t



u PROGU XXI WIEKU
Uniwersalizm czyli jedność w różnorodności

Wolność jest to posłuszeństwo prawu moralnemu. Wolność, mówiąc inaczej, jest to 
służba wartościom. Tak pojęta wolność wiąże się ściśle z odpowiedzialnością i solidarnością. 
Jest to podstawowy problem humanizmu integralnego jako syntezy personalizmu, pluralizmu 
i uniwersalizmu. Mijający wiek XX był świadkiem trzech negatywnych prób wiązania wolności 
z solidarnością — komunizmu, nacjonalizmu i kosmopolityzmu. Przed nami wiek XXI, który 
powinien oprzeć życie społeczne na uniwersalizmie.

Oto próba sformułowania jego zasad i niektórych implikacji dla Polski i innych krajów 
Europy Środkowo-Wschodniej:

1. Ani różnorodność oparta na konfliktach, 
ani jedność oparta na jednolitości, lecz tylko 
jedność oparta na różnorodności czyli uniwer­
salizm, który jest tożsamy z patriotyzmem 
otwartym na Europę i cały świat pod hasłem: 
Europa Ojczyzn.

2. 0 przyszłości uniwersalizmu obok konte­
kstu historycznego zadecydują sami uniwersa- 
liści. Socjalizm wychowywał socjalistów przez światopoglądami.
pedagogikę opartą na społecznym kolektywi­
zmie. Kapitalizm opierał się na pedagogice spo­
łecznego indywidualizmu. Pedagogika uniwer- 
salizmu powinna być oparta na społecznie prymacie moralności w życiu osobistym, rodzin-
zaangażowanym personalizmie.

3. Ani kapitalizm jako teza, ani socjalizm 
jako antyteza, lecz postkapitalistyczne społe­
czeństwo wiedzy, oparte na syntezie przedsię­
biorczości i sprawiedliwości spcrfecznej, czyli 
społeczna gospodarka rynkowa.

4. Kościół Powszechny nie ma być ani poli- 
tyczny, jak chce prawica, ani apolityczny, czego partiami lewicowymi i prawicowymi, lecz przede 
domaga się lewica, lecz ponadpolityczny (meta- wszystkim na zbudowaniu silnej i awagardowej 
polityczny). Należy bowiem odróżniać religię od partii centrowej, która byłaby w treści ewange-
szeroko pojętej kultury, lecz nie po to, by se- 
parować te dwie dziedziny życia, lecz by je łączyć wszystkim bez uprawiania tzw. politycznego ka-
w wyższej syntezie.

5. Ustrój polityczny państwa należy oprzeć celów partykularnych, lecz by służyć Kościołowi.
nie na czystym modelu demokracji prezydenc­
kiej i nie na czystym modelu demokracji parla­
mentarnej, lecz na syntezie decentralizacji, czyli 
samorządu, parlamentu przedstawicielskiego i cja ze strukturami politycznymi, ekonomiczny-
autorytetu moralno-politycznego głowy państ­
wa. Należy dążyć do harmonizowania wszyst­
kich potencjalnie sił politycznych, a więc upod- 

Spotkanie w Domu Wspólnot Narodowych

DLA WIELU POTRZEBNA JEST POMOC
23 stycznia Bożena Ząbkiewicz, pracowniczka Departamentu Problemów Regionalnych i 

Mniejszości Narodowych przy Rządzie RL, zaprosiła na wspólne spotkanie przedstawicieli polskich 
organizacji społecznych. Chociaż instytucja dysponuje skromnymi środkami budżetowymi, będzie 
nadal starała się finansować, choć w części, niektóre społeczne inicjatywy. Przybyli prezesi Polskiej 
Macierzy Szkolnej, Centrum Kultury Polskiej, Stowarzyszenia Naukowców Polskich, Fundacji 
Kultury Polskiej im. J.Montwiłła, Polskiego Stowarzyszenia Medyków, Związku Harcerstwa Pol­
skiego, Klubu "Włóczęgów" Wileńskich, Stowarzyszenia Plastyków Polskich "Elipsa" opowiedzieli 
o działalności swoich organizacji, przedstawili problemy, których nie brakuje. Najbardziej wszy­
stkich niepokoi sprawa wynajmu lokali. Placówki społeczne ich pozbawione nie mają odpowiednich 
warunków do pracy. W większości wypadków organizacje też nie są w stanie płacić wysokich 
czynszów. Problem lokalowy przesłonił wszystkie pozostałe, w wyniku czego na spotkaniu nie było 
możliwości pełniej omówić innych kłopotów, z którymi borykają się organizacje polskie w Wilnie.

AP.

Migawki Wileńskie. Śnieg przykrywa podwórko przy starej kamienicy na Zarzeczu
Fot. Bronisława Kondratowicz

miotowanego społeczeństwa obywatelskiego, 
tzw. klasy politycznej, czyli elity i prezydenta, 
pierwszego wśród równych — jako superarbi- 
tra, który panuje, ale nie rządzi.

6. Państwo ma być oparte na etyce natural­
nej, wspólnej dla wszystkich obywateli wierzą­
cych i niewierzących. Ma być natomiast neutral­
ne nie wobec etyki, lecz wobec różnic między

7. Państwa Europy Środkowo-Wschodniej 
należą do cywilizacji łacińskiej, która jest cywili­
zacją świecką (niesakralną), opartą jednak na 

nym, zawodowym i publicznym. W konsekwen­
cji, chrześcijanie mają działać w życiu publicz­
nym nie jako chrześcijanie, lecz po chrześcijań­
sku w duchu Ośmiu Błogosławieństw.

8. Stabilizację życia w państwach demokra­
tycznych cywilizacji łacińskiej należy oprzeć nie 
tylko na taktycznych kompromisach pomiędzy 

liczna, lecz bez szyldów wyznaniowych, a przede 

tolicyzmu, by nie posługiwać się Kościołem dla

9. Politykę zagraniczną krajów Europy 
Środkowo-Wschodniej należy oprzeć na trzech 
ściśle ze sobą związanych zasadach: a) Integra- 

mi i wojskowymi Zachodu, b) Aktywna polityka 
wschodnia, zmierzająca do formowania krok po 
kroku szerokiej konfederacyjnej wspólnoty kil­

kunastu państw Europy Środkowo-Wschodniej 
i c) przekształcenie historycznego fatum po­
łożenia geopolitycznego pomiędzy Niemcami i 
Rosją w wielką szansę rozwoju tego makrore­
gionu, i w szansę pokojowej stabilizacji całej 
Europy. W polityce zagranicznej w związku z 
tym należy tzw. teorię dwóch wrogów — Nie­
miec i Rosji — przekształcić w teorię dwóch 
przyjaciół za przykładem transformacji w sto­
sunkach francusko-niemieckich. Stosunki z 
Rosją należy oprzeć nie na kolaboracji i nie na 
wrogości, lecz na partnerskiej współpracy Rosji 
z makrorejonem Europy Środkowo-Wschod­
niej, liczącej ok. 200 milionów ludzi.

10. Polityka wobec mniejszości narodowych 
oparta nie tylko na tolerancji, lecz także na plu­
ralizmie kulturowym, który nie zuboża, lecz 
przeciwnie może wzbogacać kultury narodo­
wych wziększości.

11. Umowa społeczna zawierana przy 
okrągłym stole między siłami politycznymi po­
winna zawsze odróżniać sferę jedności wszy­
stkich partnerów dla realizacji racji stanu 
państwa od sfery sprzeczności interesów pod 
hasłem: Mniej kłócić się — więcej różnić.

12. Polityka gospodarcza państwa powinna 
być ściśle związana z podrzędną wobec niej po­
lityką socjalną oraz z nadrzędną polityką po­
stępu społecznego. Postęp społeczny ma być nie 
tylko odległym, perspektywicznym celem polity­
ki wzrostu gospodarczego, lecz także bieżącym 
jego motorem. Wobec tego, wzrost gospodar­
czy powinien być podporządkowany pryzmato­
wi jakości życia w zakresie polityki ekologicznej, 
zdrowotnej, oświatowej, kulturalnej oraz polity­
ki naukowej.

13. Podstawą polityki społecznej jest polity­
ka ludnościowa (demograficzna), której naczel­
nym zadaniem jest osiąganie optymalnej stru­
ktury ludności pod względem pokoleniowym. 
Optimum demograficzne wymaga realizowania 
lekko rozszerzonej reprodukcji ludności.

14. Przezwyciężanie sprzeczności interesów 
należy oprzeć nie na konfrontacji siłowej, lecz na 
dialogu, czyli otwarciu się na argumenty partnera.

Leon Brodowski 
Warszawa, Polska

9 stycznia 1996

W
'V!SUS Plentjs^-'

5-lecie i plany na 
przyszłość

18 stycznia b.r. firma "Visus Plenus", która 
zajmuje się organizacją targów, wystaw i semi­
nariów, zaprosiła dziennikarzy na konferencję 
prasową do restauracji hotelu "Karolina", by 
zareprezentować swój dorobek i przedstawić 
plan działalności na rok bieżący.

Ponieważ tematyka naszego dwutygodnika 
jest nieco odległa od spraw rolnictwa i prze­
mysłu, zaciekawiłem się ofertami firmy w dzie­
dzinie turystyki. Z jej rozwojem na Litwie jest 
daleko nie najlepiej. Po pierwsze, mniej odwie­
dzają nas turyści z zagranicy. Myślę, że prze­
ciętny Niemiec lub Francuz, biorąc ze sobą 
sumę miesięcznych poborów, byłby zadowolony 
z letniego urlopu w Wilnie czy Trokach. Nawet 
uwzględniając, jakie wrażenie mu zrobi wileński 
dworzec kolejowy albo praca służby granicznej 
na przejściu Ogrodniki-Łoździeje. Z drugiej 
strony, jeśli mieszkaniec Litwy zechce wybrać 
się na wczasy do Sopotu albo na wycieczkę po 
Szwajcarii, zbyt wiele propozycji nie znajdzie. 
Tym bardziej, że wczasy takie są bardzo drogie.

Godna uwagi jest międzynarodowa wysta­
wa turystyki i rozrywki "Vivatur", która już po 
raz drugi odbędzie się w Wilnie w dniach 11-13 
kwietnia w centrum wystawowym "Karolina", i
Miejmy nadzieję, że takie wystawy pobudzą na­
szą sparaliżowaną turystykę.

A.P.

Propozycje
Kurs Języków 
Antycznych

Jestem studentem V roku Filologii Klasycz­
nej i Kultury Antycznej Uniwersytetu Wroc­
ławskiego. Od kilku lat razem z przyjaciółmi z 
innych unowersytetów skupuliśmy się na propa­
gowaniu języków klasycznych (głównie łaciny i 
greki) wśród młodzieży szkół średnich. W efe­
kcie tego utworzyliśmy wakacyjną szkołę pod 
nazwą: Letni Kurs Języków Antycznych. Pier­
wszy kurs odbył się we Fromborku, w lecie 1995 
roku. Był to nasz "chrzest bojowy" i czas nauki 
zgromadzonej przez nas młodzieży.

Jakiś czas temu kupiłem we Wrocławiu, w 
księgami "Ossolineum" numer 9(142) "Znad 
Wilii". Moim zamiarem jest nawiązanie konta­
ktu z tymi, którzy znają polski, chcą się uczyć 
łaciny bądź greki, a nie mają w szkole takiej 
możliwości, i zechcieliby przyjechać do nas. 
Kurs został pomyślany w zasadzie dla uczniów 
szkół średnich, ale może w nim wziąć udział 
każdy, kto się zgłosi. Sekretariat Kursu mieści 
się we Wrocławiu, ul.Pestalozziego 9/9.

Może kilka słów wyjaśnienia o naszej nie­
długiej historii. Pierwsze zarysy projektu pow­
stały w trakcie pobytu kilku studentów z Polski 
(z Wrocławia i Poznania) na Summer School on 
Ancient Greek w Bryanston, w Wielkiej Bryta­
nii latem 1993 roku. Mogliśmy uczestniczyć w 
tej szkole tylko dzięki uprzejmości organiza­
torów angielskich, którzy pokryli koszty naszego 
tam pob^u. Gdy wpadliśmy na pomysł zorgani­
zowania bliźniaczej szkc^ w Polsce, od razu 
pomyślałem, że w przyszłości moglibyśmy za­
praszać młodzież z Litwy, Ukrainy, Kazachsta­
nu, z tych wszystkich krajów na wschodzie, gdzie 
są Polacy, którzy chcieliby przyjechać w celu 
uczenia się łaciny bądź greki do Polski.

Oczywdście, za pierwszym razem nie byliśmy 
w stanie zająć się również tym, ale w tym roku, 
pomiędzy 1 a 14 sierpnia, w Nieszawie nad Wi­
słą odbędzie się kolejny kurs, który w zasadzie 
kosztuje 350 zł, ale prawdopodobnie będziemy 
w stanie przyznać kilka stypendiów dla tych, 
których nie stać na zapłacenie całej sumy.

Byłoby nam bardzo miło, gdyt^ pojawił się 
ktoś z Wilna tym bardziej, że powojenna filolo­
gia klasyczna w Toruniu to profesorowie właś­
nie z Wilna.

W Nieszawie będzie przebywało około 100 
uczniów i około 30 nauczycieli z całej Polski. 
Codziennie mają przyjeżdżać profesorowie z 
różnych uniwersytetów na wykłady. Przewiduje­
my odwiedzenie którejś ze starych bibliotek w 
pobliżu (Uniwersytet Mikołaja Kopernika w 
Toruniu albo zbiory diecezji we Włocławku). 
Podejrzewam, że nie zabraknie czasu na wypo­
czynek i czas wolny, mimo, że podstawą planu 
dnia są cztery godziny nauki wybranego (jedne­
go) języka — greki, łaciny lub sanskrytu.

Dla potrzeb kursu skompletujemy również 
podręczną biblioteczkę klasyczną, która będzie 
dostępna w czytelni przez cały dzień.

Głównym celem kursu jest rozwijanie zain­
teresowania kulturą antyczną, względnie rozbu­
dzenie takowego. Przede wszystkim służyć te­
mu ma poznawanie języka starożytnego. 
Początkujący mają jednak wiele literatury po­
pularnonaukowej i rue są bardzo zamęczani 
gramatyką. Poza tym przeprowadzamy kilka 
konkursów, mniej i bardziej poważnych.

Oprócz wpłat uczestników kurs jest wspo­
magany przez przychylne nam instytucje, często 
zagraniczne. Dotychczas pomogli nam najbar­
dziej: Trinity College, Combridge; Fundacja 
Leventisa, Cypr; Fundacja Stefana Batorego, 
Warszawa; Ambasada Wielkiej Brytanii, War­
szawa; "Friends of Classic", Londyn; Andrew 
Hobson, Londyn; Uniwersytet Wrocławski; 
Uniwersytet Mikołaja Kopernika, Toruń; Uni­
wersytet Warszawsld (Samorząd Studencki).

Wartościową pomocą, często "niepoliczal­
ną" służyli również:

Uniwersytet Jagielloński i Kolo Młodych Kla­
syków UJ, Kraków; II L.O. im.Batorego, Warsza­
wa; Keto Naukowe Młodych Klasyków i Samo­
rząd Studencki Uniwersytetu Wrocławskiego; 
Koło Naukowe i Uniwersytet Adama Mickiewicza 
w Poznaniu; redakcja "Mówią Wieki"; Radio 
Miejskie Wrocław; DKF "Politechnika", Wroc­
ław; oraz wiele, wiele innych osób.

Z głosów, które do nas docierają, wynika, że 
uczniowie byli zadowoleni, podkreślali też do­
brą organizację. Tak więc, kurs może być przy­
godą z antykiem dla uczestników i okazją miłe­
go kontaktu między różnymi nauczycielami z 
całej Polski i naukowcami z różnych ośrodków.

Wszystkich chętnych zapraszam do kore­
spondencji na adres sekretariatu.

Jeśli można, prosiłbym o wydrukowanie in­
formacji na temat kursu, który może być szansą 
na przyjazd dla wielu osób i szansą na rozwinię­
cie obustronnych kontaktów.

Z poważaniem

I

i 
i

Wiktor Sobolewski
Letni kurs języków antycznych
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Wileńscy "Włóczędzy" wczoraj — archiwalne zdjęcia z wystawy w PGA
M
I

Najweselej było podczas tradycyjnego Kaziuka

Studenckie pomysły najbardziej przejawiały się podczas słynnych szopek akademickich, organizo­
wanych w latach międzywojennych w Wilnie
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Pochód "Włóczęgów ' ulicami miasta był wydarzeniem^ które ścic^gało mieszkańców
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Fantazji "włuczęgom" nigdy nie brakowało...
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Zbadany i opisany szłak wodny "Z Wiłna do 
Wilna" dla turystyki kajakowej Fot. Archiwum
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..i dzisiaj
Życie akademickie dobrowolnie włożyło ciasny, krochmalony kołnierzyk, żeby 

mieć modnie głupi wyraz twarzy. W ucieczce przed dusznością zetknęło się kilku 
młodych, by odtąd razem szukać przestrzeni.., a był to rok 1923-cL Ponieważ na 
popularyzację szczerego uśmiechu było jeszcze zawcześnie, zasklepiła się gromadka 
w sobie i jęła zbierać się co tydzień przed piecykiem akademickiego poddasza, aby 
tam rozwinąć myśl szerzej, ażeby się zetrzeć w bezkresowej walce indiwidualizmów.

Wacław Korabiewicz — "Kilometr"
Jeden z inicjatorów AKWW.

Rok 1929.

Poznać świat i siebie samego
Klub "Włóczęgów" Wileńskich jest jedną z 

pierwszych polskich organizacji młodzieżowych, 
powstałych na fali odrodzenia w Litwie. Działo 
się to w 1990 roku. A mianowicie, 13 lutego w 
mieszkaniu Elwiry Ostrowskiej zebrali się: Mi-
chał Kleczkowski, Artur Ludkowski, Władysław imprezach.

— Peniny, Gorce, Karkonosze, na Ukrainie — 
w Karpaty i Góry Krymskie. Działaliśmy i na 
miejscu — w czasie Turystycznych Zlotach Po­
laków na Litwie, kiermaszu Kaziuka Niemen- 
czyńskiego, w festynach, konkursach i innych

Borys, Ryszard Skórko oraz Krzysztof Szejni- 
cki. Wszystkich łączyło pragnienie urozmaice­
nia w sposób treściwy swego życia, utworzenia 
wspólnoty, która by łączyła polską młodzież. 
Zachęcał do tego Michał Kleczkowski, opowia-

Początek 1993 roku przyniósł zmianę pre­
zesa, ponieważ Michał Kleczkowski kończył stu­
dia i szykował pracę dyplomową. Nowym Wygą 
został Marek Kubiak, student III roku poloni­
styki, który ciekawił się także teatrem. Dlatego

Przejść przez małpi most — Wędrówka zimowa z harcerzami

dając o swych pierwszych podróżach odbytych częstsze stały się przedstawienia, wieczorki po- 
w 1989 roku z Robertem Śledzińskim — preze- etyckie, dziś tradycyjny "Coś-niecoś o miłości"etyckie, dziś tradycyjny "Coś-niecoś o miłości"
sem Akademickiego Klubu Turystycznego lub poświęcony twórczości Adama Mickiewi-
"Kroki" ze Szczecina. Prezes "Kroków" i pod- 
szepnął wtedy myśl o utworzeniu w Wilnie klu­
bu turystycznego, bowiem na wyprawach najle­
piej poznaje się ludzi, otaczający świat, a także 
siebie samego. Tak! To mogło zaciekawić mło­
dzież, być początkiem działalności nie tylko tu­
rystycznej.

cza.
Również nie zaniedbywano turystyki i wy­

kładów samokształceniowych. Były wygłaszane 
referaty z historii i architektury Wilna oraz oko­
lic, prowadzone dyskusje po oglądaniu filmów 
problemowych.

W roku ubiegłym zakres działalności klubu;
Przypominając działalność Akademickiego zwiększył się po nawiązaniu kontaktów ze 

Klubu "Włóczęgów" Wileńskich w okresie Związkiem Podróżników Litwy, ściślejszych 
międzywojennym, postanowiono zachować więzi z ZHPnL, w kontynuacji współpracy z
dawną nazwę, kontynuowaćwcześniejsze trady­
cje. Gdy dowiedzieliśmy się, że w Polsce, mimo 
to, że rozproszeni, ale jeszcze są dawni

AKT "Kroki". Także przytrzymywano się usta­
lonych tradycją imprez kulturalnych, prócz 
wspomnianych wieczorków poetyckich.

członkowie AKWW, niezwłocznie na- ; oświatowych zorganizowano seminarium "Me­
wiązaliśmy z nimi kontakt. W ich imieniu tody kierowania organizacją społeczną". Impre-
Wacław Korabiewicz młodym kontynuatorom zy turystyczne — to wyprawy pieszo i rowerami 
tradycji włóczęgowskich przekazał w 1991 roku nad Bałtyk, rajdy "Granicą II Rzeczypospolitej" 
"lagę" — dwumetrowej wysokości kij apostolski i "Krymskimi śladami Mickiewicza" oraz wiele

Spfyw Dunajcem łaiem 1993 roku

■.at

z umocowanym nań "sznurem jedności" w kolo­
rze wschodzącego i zachodzącego słońca (żółto- 
czerwony). Jak przed siedemdziesięciu laty, no­
we pokolenie "Włóczęgów" włożyło czarne 
berety, luźno opadające na lewe ucho z koloro­
wymi "chwastami", barwami oznaczającymi sto­
pień wysługi w klubie; rozpoczęto nadawać 
pseudonimy; dokonywać chrztów "noworod­
ków" (nowo przybyłych do klubu) na "Włóczę­
gę"; śpiewać podczas uroczystości "Kurdesza" 
— hymnu obydwu pokoleń.

innyci;
W klubowych imprezach biorą udział 

również harcerze, uczniowie i nauczyciele, cze­
go dowodem była akcja "Dzieje "Potopu" na 
Landzie" — połączenie wyprawy turystycznej z 
inscenizacją fragmentu powieści H.Sienkiewi- 
cza.

W roku 1996 czeka nas szereg kolejnych 
imprez. Planujemy wyprawy: w góry, do Norwe­
gii lub do Polski, wybrzeżem Morza Bałty­
ckiego, dalszy ciąg rajdu "Granicą II Rzeczypo-
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Na czele z pierwszym powojennym Wygą, spolitej", rowerami z Wilna przez Laudę do 
czyli prezesem Michałem Kleczkowskim o Bałtyku; kajakową — do Karelii oraz wiele in- 
pseudonimie "Ćwiek", "Włóczędzy" przystąpili nych, mniejszych, które odbywają się niekiedy 
do pracy wewnątrzklubowej i społecznej. Był prawie co tydzień. Oprócz tradycyjnych spotkań

=1 i

sporządzony imienny spis mogił na Cmentarzu 
Antokolskim, rozpoczęto pracę nad uzupełnie­
niem przewodnika Kłosa po Wilnie. Następnie 
odbyły się jednodniowe wypady i dłuższe wypra­
wy w stale powiększającym się gronie. Wyrusza­
no na coraz dalsze wędrówki, także poza granice 
Litwy: na kajaki do Polski, na Łotwę, na Biało­
ruś, a nawet do dalekiej Karelii, w góry Tień- 
Szan w Azji Środkowej, słowackie Tatry, polskie

planujemy VI Zlot Młodzieży Szkolnej, akcję 
. turystyczno-kulturalną "Śladami powieści sien­

kiewiczowskich".
W Klubie "Włóczęgów" Wileńskich zawsze 

jest wesoło, gwarno i każda nowa osoba jest mile 
widziana. Przychodźcie! Czekamy!

Waldemar Szełkowski — "Jeżyk"
Prezes (Wyga) KWW
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Migawki z otwarcia wystawy — upamiętnić się w galerii polskiej;chwila refleksji przed, planszą

Fot. Waldemar Szełkowski, Archiwum 
i Bronisława Kondratowicz
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Znad Odry

Życie na niby
Lubimy symbole osobowe. Można 

mniemać, że Polacy bez symboli nie potrafią 
żyć. Symbol. Coś zastępczego, coś zamiast kon­
kretu. Czy o to zazwyczaj chodzi? Być może. 
Konkret jest wyraźny, określony, znany. Symbol 
może być mglisty, rozmyty, co pozwala lokować 
w nim odczucia różnego rodzaju, o różnych 
napięciach: zmieszczą się w tej symbolicznej 
nieokreśloności.

Nam to, zdaje się, pasuje. Gdy dokładnie 
przyjrzeć się biskupowi Stanisławowi Szczepa- 
nowskiemu, dziś symbolowi religijnemu, to 
obiektywnie okaże się, iż ta postać historyczna, 
jako osoba istniejąca w ówczesnych realiach pia­
stowskich, wcale nie jest kimś jednoznacznie 
zasługującym na świętość. Przynajmniej wg kry­
teriów świeckich. Wygodniej jednak widzieć w 
Stanisławie świętego przeciwstawiającego się 
królowi Bolesławowi niż rewidować swoje po­
glądy, czyli wchodzić w nieprzyjemne konkrety. 
I konflikty.

Tak było przez całe dzieje kraju nad Odrą 1 
Wisłą, i to pozostało nam do dziś. Trudno 
powiedzieć: na szczęście czy niestety, bo 
przecież nie zawsze symbol musi odgrywać rolę 
negatywną. Mnie jednak irytuje w każdym sym­
bolu zbyt wiele uproszczeń, którym musi się on 
z konieczności poddawać.

Piłsudski jest, na przykład, symbolem odzy­
skanej w 1918 r. niepodległości. Stawiając tak 
sytuację, personifikując historię, krzywdzimy 
wiele pierwszorzędnych postaci wtedy mających 
nie mniejszy wpływ na rzeczywistość niż pier­
wszy marszałek II Rzeczypospolitej. Był 
przecież Roman Dmowski walczący o Polskę w 
Paryżu przy stole konferencyjnym, był pianista 
Ignacy Paderewski, najbardziej wówczas znany 
na świecie Polak, który dał niepodległości swoje 
nazwisko (jako premier), był Wincenty Witos, 
był Wojciech Korfanty — naczelnik powstań 
śląskich i tak dalej. Piłsudski nie miał wpływu na 
powstanie wielkopolskie, na odzyskanie 
wolności, w październiku 1918 r., przez Śląsk 
Cieszyński, Małopolskę — więc nie można 
mówić, że był twórcą niepodległości. Czy sam 
byłby w stanie to zrobić? Po co więc te uprosz­
czenia?

Dziś, to najświeższy przykład, okazuje się, iż 
Polskę z okowów komunizmu uwolnił Lech 
Wałęsa. Który już od 1970 r. spiskował, aż wre­
szcie przeskoczył mur w Gdańsku i wygrał. Jed­
noosobowo? Twierdzi się też, że Stocznia 
im.Lenina to kolebka Solidarności. Żyłem wte­
dy, pamiętam. Strajki 1980 r. zaczęły się w 
Świdniku, Lublinie. Oprócz Gdańska, do które­
go było najbliżej z Warszawy, dlatego 
największy rozgłos tej akcji, równie zacięcie i 
mocno strajkowano w Szczecinie i Jastrzębiu. 
Mówię o głównych centrach. Wobec tego, czy 
tych kolebek nie jest przypadkiem więcej? A 
Marian Jurczyk? A Andrzej Gwiazda czy Bog­
dan Borusewicz, którzy nauczyli Wałęsę 
konspirować, to nie są twórcy Solidarności?

Jak słyszę — symbol, to od razu włącza mi 
się taki nieduży ale zawsze obecny aparat kry­
tyczny. Trochę z przekory, ale głównie dla sza­
cunku wobec faktów. Historycznych lub 
współczesnych. Wystarczy bowiem już tego za- 
mazywania czy historii, czy najbliższej 
rzeczywistości. Nawet tej, którą widzę przez ok­
no. A więc drogi panie symbolu, z XII czy XIX 
wieku, do rzeczy. Do konkretów...

Kurzawa

Konkurs 
"Dać świadectwo" 
w Krakowie został ogłoszony IV Ogól­

nopolski Konkurs Poetycki "Dać świa­
dectwo". Prace w zestawach po 5 utworów 
należy wysyłać do 31 marca 1996 r. na ad­
res:

Śródmiejski Ośrodek Kultury 
Mikołajska 2 

31-027 Kraków, Polska
z dopiskiem -yDać świadectwo'
Ocena ma być surowa i bardzo rzetelna 

(jury ostateczne: prof. Julian Kornhauser i 
Elżbieta Zechenter-Spławińska). Nagroda 
główna — wydanie tomiku poetyckiego 
wyróżnionego autora.

SPOSTRZEŻENIA PRZY OKAZJI KONFERENCJI
Pretekstem podróży do Niemiec była kon­

ferencja na temat kondycji mniejszości narodo­
wych. Zorganizowała ją Akademia Bałtycka 
(Ostsee-Akademie) w Travemunde koło Lube­
ki. Tak wykombinowałem sobie, że wyruszyłem 
parę dni przed jej rozpoczęciem, jeszcze parę 
dni zostałem po obradach. W sumie — miał to 
być wyjazd na zasadzie "przyjemne z pożytecz­
nym" i jedyny tegoroczny urlop. Rok ubiegły był 
"chudy" dla mnie w wyjazdy — na krótko wy­
ruszałem trzykrotnie do Polski. Niejako "dese­
rem" były imprezy literackie, jakie u schyłku 
roku tradycyjnie odbywająsię nad Wisłą, Wartą 
i Odrą. Liczył się też wzgląd materialny: tak się 
szczęśliwie złożyło, że o zwrot kosztów podróży 
zadbali organizatorzy forum.

Kurs na Hamburg
Lotniczy, co dodatkowo pozwalało zyskać 

na czasie. Leciałem litewskimi liniami. Nie tyle 
żeby je wesprzeć, tylko że taniej, co układało się 
w limicie kosztów. Rejs z Kowna. Zaryzy­
kowałem dojechać tych sto kilometrów pocią­
giem porannym, niemalże "na styku", żeby nie 
spędzać tam nocy. Mało kto z kowieńczyków, 
spotkanych o godz. 7 rano, wiedział, gdzie się 
znajduje lotnisko w Karmelavie. Taksówka 
kosztować miała tyle, ile ponad 10 biletów kole­
jowych na trasie Wilno-Kowno, a komunikacja 
miejska na lotnisko po prostu... nie dociera. 
Zagabnięty przypadkowo na stacji autobusowej 
sympatyczny kierowca poradził mi wsiąść do 
byle jakiego autobusu, jadącego w kierunku 
Janowa — od trasy do lotniska — pół kilometra 
pieszo. Tak i zrobiłem.

Lotnisko w Kownie zrobiło dziwne wrażenie 
— jakby całkowicie wymarłe. W hangarze — 
nikogo. Ale tak na pierwszy rzut oka. Trudno się 
dziwić pustce — do samolotu Jak-40 wsiadałem 
jako jeden z... dwóch pasażerów. W rozkładzie 
wyczytałem, że odlatują stąd trzy czy cztery sa­
moloty—do Oslo, Kopenhagi i chyba do Turcji. 
Wrażenie europejskości poprawił shop z duty 
ffee, gdzie zakupiłem za poradą życzliwych cel­
ników (jak to na konferencję i bez sznapsu?) 
dozwoloną ilość alkoholu litewskiej produkcji, 
który jest tu dwukrotnie tańszy. Zaopatrzony w 
krupnik i likier "Suktlnis" (50°!) wsiadłem do 
prawie pustej maszyny. Po drodze — między- 
lądowanie w Połądze. I tu trochę współpasa­
żerów przybyło, chyba z 15 osób.

W największym 
mieście Niemiec

Port lotniczy w Hamburgu otwierał bramę 
do innego świata. Czekał już na mnie Arka­
diusz. Jego eleganckim pontiakiem, na w pół 
mikrobusem, przez pewien czas krążyliśmy po 
pochmurnie ruchliwym w grudniowe 
przedpołudnie mieście. Potem kawa. I rozmo­
wy. Tak w ogóle o życiu, które staje się coraz 
trudniejsze, o działalności polonijnej — Arek 
Kulaszewski przez długie lata był w niej obecny. 
Teraz czuje się jakby zrezygnowany, choć rzuca 
pomysłami i nie stroni od pracy na tej niwie. 
Dużo rozmawiamy o tym, właściwie przez cały 
czas — i na obiedzie w chińskiej restauracji, i 
potem, przy wszechobecnym piwie.

Temat ożywa z przyjściem przyjaciół Arka i 
Marioli, zaś w szczególności Waldemara Ci­
chockiego, duszy towarzystwa w północnej 
części Niemiec, a może i na szerszych obszarach 
polonijnych. Uchodzi za "speca" — zna tu 
każdego Polaka, co rusz uzupełnia komenta­
rzem, kto jest starą emigracją, kto przyjechał w 
czasie stanu wojennego, a kto zupełnie niedaw­
no.

Waldek z Arkiem są solidarnościowcami. 
Narzekają na wybory w Polsce, brak 
zaangażowania się rodaków w Niemczech, w 
wyniku czego faktycznie upadł Klub Polski w 
Hamburgu. Prawda, organizacje polskie for­
malnie połączyły się — "bo Niemcy chcą 
rozmawiać z jednym ich przedstawicielem", — 
ale nie obeszło się bez animozji. Podobno 
pasywność sprawia, że nie ma komu przy­
gotować odpowiedniego programu, żeby 
uzyskać pieniądze — środki na takie cele rząd 
federalny ma, choć Polacy w Niemczech oficjal­
nie nie są zarejestrowani jako mniejszość. Do­
brze, że większość zachowała paszporty polskie

— w każdej chwili można wrócić do kraju. "Ale 
co tam nas czeka?" — pada retoryczne pytanie. 
I zgodne stwierdzenie, że Polska się na tyle 
zmieniła, że może dla wielu z nich zabraknąć 
miejsca. "Dziś tylko nasze pieniądze są tam po­
trzebne" — ktoś wzdycha i mówi, że można by i 
zainwestować, co się uciułało, ale nie ma gw'a- 
rancji stabilności. Marioli marzy się kawiarnia 
na Starym Mieście w Krakowie, gdzie pozostała bardzo dobre, a gdzie nie ucichają spoty, jak
rodzina, ale znowuż — trzeba wybierać — 
między niepewnymi zyskami a uporządkowaną niki czy Mejszagołę. Dyskutowaliśmy w kulu-
choć nudną codziennością niemiecką. Mają tu 
niezłe świadczenia socjalne, zarobili też na 
zasiłki na wypadek choroby, niektórzy dorabiają doszliśmy do wniosku, że do tego po prostu
"na czarno". Ciężko przędą, ale grosz do gro­
sza...

Waldek raczej nie porzuci swej dzielnicy 
Neu AllermOhe. Choć socjalna (dostali tu mie­
szkania ci, którzy mają dwoje i więcej dzieci) — 
to jedna z najpiękniejszych w Hamburgu — 
solidna cegła, zieleń, łabędzie w stawach i 
kanałach, gęsto przecinającymi dzielnicę, na tyle 
— "żeby z każdego okna było widać wodę". Syn 
Cichockich odbywa służbę w wojsku niemiec­
kim, ma tu przyjaciół. Czeka na niego narzeczo­
na Iwona. Polka, by nie zanikły tradycje.

W ośrodku, zbudowanym 
przez wypędzonych

Kiedy Waldek przywiózł mnie do Trave- 
miinde (potem dzięki niemu i Iwonie poznałem na losy państw bałtyckich i skandynawskich. Do
trochę okolic), akurat doleciała grupa z Litwy— 
z Janem Sienkiewiczem, zawsze dobrotliwym słowiańskie emporium handlowe, o ten gród 
Algisem Kaledą; z Litwinami, z którymi była walczyli ze sobą książęta niemieccy, przez pe-
okazja poznać się bliżej. Byli już na miejscu 
"starzy znajomi" z Polski — Mieczysław Jackie­
wicz i Aleksander Srebrakowski. Kwitując obra­
dy jako konstruktywne i pożyteczne chyba dla 
wszystkich uczestników konferencji (pisałem o malowniczo tworzy rzeka Trave. Pomimo nie- 
tym w "Z.W.", 24/95), chciałbym przytoczyć bezpiecznych nalotów dywanowych aliantów.
trochę innych spostrzeżeń.

Travemunde, to miasteczko w granicach 
administracyjnych Lubeki. Znane kąpielisko. 
Tonące w zieleni, z zadbanymi domkami i ele­
ganckimi willami. Stąd odpływają promy w kie­
runku Skandynawii.

Miejsce konferencji, tzw. Centrum Pomo- 
rzan, zostało zbudowane w 1988 roku ze zabytków, o których pięknie opowiadał JOrg
środków Niemców, którzy musieli opuścić swe 
rodzinne strony w wyniku nowego spacerze stać nas było na kawę w dobrej restau-
ukształtowania mapy Europy. Krócej mówiąc, 
chodzi o wypędzonych — z Polski, z Prus 
Wschodnich. Ludzie ci wznieśli okazałe cen- 
trum, żeby tu prowadzić dialogi w duchu fergesellschaft). Jak i w innych miejscach ga-
współczesności, uczyć tolerancji 1 poszanowa­
nia, by tragiczne losy setek tysięcy ludzi przeszły 
do historii.

W tym celu wzniesiono cały szereg nowo­
czesnych gmachów—z salą obrad, pomieszcze­
niami dla Akademii Bałtyckiej, eleganckim pen­
sjonatem, kawiarnią, świetlicą, itp. Jest kościół z 
witrażem, przedstawiającym Matkę Boską, 
błogosławiącą wygnańców i nazwiskami ofiaro­
dawców. Jest monument, upamiętniający ich 
gehenę. Wszystko tu nawiązuje do utraconych 
ojczyzn — większych i zupełnie małych. W pen-

ly Hamburgu, ponad 2-milionowym mieście Niemiec Fot. Autor

Notatki niemieckie

sjonacie, przed wejściem do każdego pokoju — 
mała tabliczka z historyczną nazwą miej­
scowości, którą musiano opuścić. Mieszkałem w 
pokoju z tabliczką "Cammin", obok były: "Fun- 
kenhagen", "Zanów", "Netzekreis", "Rugen- 
walde", "Pyritz"... I nikogo to nie zraża. Nie 
wyobrażam takiej sytuacji w realiach polsko-li­
tewskich, które na świeczniku są uważane za 

miejscowi Polacy mają nazywać Wilno, Solecz- 

arach (był też na ten temat ciekawy referat pt. 
"Wilno czy Yilnius" dra Rimantasa Miknysa) i 

trzeba dorosnąć...
Żartowaliśmy, że przy kominku, przy piwie 

i winie z pianinem w tle, zupełnie na luzie, 
odbywała się ta, nie mniej ważna część obrad. 
Wśród ludzi o różnym doświadczeniu i z 
różnymi poglądami, jednakże zgodnymi w kwe­
stii zasadniczej, a mianowicie: że współżycie w 
tej części Europy trzeba jakoś ułożyć.

W stolicy miast 
hanzeatyckich

Jakże być "pod bokiem" i nie zahaczyć o 
Lubekę! Miasto znane z zabytków, ważny 
ośrodek Hanzy... Lubeka rozkwitała w XIV- 
XV stuleciach, kiedy przewodniczyła związkowi 
160 miast, władała rynkami i wywierała wpływy 

kogo tylko nie należała! W XI wieku było to 

wien czas, w XIX wieku, rządy sprawywali Fran­
cuzi. Dziś Lubeka wchodzi w skład Kraju Lan- 
dowego Szlezwik-Holsztyn.

Starówka położona jest na ostrowie, jaki 

zachowało się wiele zabytków. Góruje nad nimi 
romańsko-gotycka katedra, pieczołowicie od­
budowana po wojennym zniszczeniu. Obok — 
piękne, jak z bajki domy, w tym czasie w oprawie 
świątecznej w postaci światełek, z gwarem licz­
nych kiermaszy... Na uwagę zasługuje dom 
Mannów, tzw. Buddenbrookhaus, dużo innych

Hackmann, który wystąpił—w roli cicerone. Po 

racji. Wieczorem — kolacja na koszt organiza­
torów. W starej, podobno liczącej cztery wieki, 
tawernie — w Towarzystwie Żeglarzy (Schif- 

stronomicznych, dużo ludzi. I jeszcze więcej je­
dzenia. Na przystawkę mamy nadzwyczaj 
smacznego śledzika z cebulą, potem — 
"gwóźdź" menu, tzw. labskaus — rodzaj 
ciepłego mielonego mięsa czy farszu, z jajkami 
i jeszcze z czymś, a na pewno z różnymi przypra­
wami, a wszystko to w metalowych rondelkach. 
Do popijania — wino Rotspon.

Tym miłym akcentem konferencja jest 
zakończona. Na mnie czekają jednak spotkania 
z rodakami, o których innym razem.

Romuald Mieczkowski
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LIUDAS GIRA I POLSCY UCHODŹCY 
W WILNIE W LATACH 1939-1941 (2)

Mieczysław Jackiewicz

4

Bunty młodzieży litewskiej nie ustawały. W 
kwietniu 1940 r. za Katedrą, na placu, jak wspo­
mina Maliszewski stanął oddńał piechoty, na 
miasto wyszły zorganizowane bojówki, zaczął się 
jawny pogrom, już teraz przy czynnym współ­
udziale policji. Rozzuchwalona banda demoluje 
polski teatr muzyczny "Lutnia". Zabawa trwa 
lalka godzin i nagłe wycicha, bo na chodnikach 
głównych ulic zaczęła się milcząca defilada 
tłumu mężczyzn gotowych na wszystko.

Chuligańskie wyczyny części młodzieży lite­
wskiej potępili publicznie litewscy intelek­
tualiści. 26 kwietnia 1940 r. w prasie litewskiej i 
polskiej ukazał się "List otwarty literatów lite­
wskich do społeczeństwa". Podpisali go Liudas 
Gira, Yincas Kreve-Mickevićius, Petras Cvirka, 
Yincas Mykolaitis-Putinas i Balys Sruoga. W 
liście pisali m.in.: Długie lata walczył naród lite­
wski o Wilno, o prawa swej narodowej kultury i 
ojczystego języka w rządzonej niedawno przez 
Polaków starej naszej wileńskiej ziemi. (...) Dziś, 
gdy Litwa odzyskała już swoją stolicę, Wilno, i 
gdy możemy tam bronić i obronić należne sobie 
prawa, opierając się już nie tylko na swej 
słuszności, lecz i na całym własnym aparacie 
państwowym, tym bardziej nie przystoi Litwinowi 
w tej wciąż jeszcze prowadzonej walce narodo­
wej imać się niezaszczytnych sposobów i 
środków walki. Niestety, z boleścią w sercu wy­
pada tu nam skonstatować, że 25 kwietnia br 
część naszej młodńeży akademickiej, studentów 
Uniwersytetu Wileńskiego, którzy by winni być 
przykładem szlachetności narodowej, użyła 
właśnie niekulturalnych aktów gwałtu. (...) Zor­
ganizowana grupa, która się podług z góry usta­
lonego planu obstrukcji wdziera do legalnie fun­
kcjonującego i spokojnego, założonego kosztem 
i wysiłkiem samego społeczeństwa polskiego w 
Wilnie, już od dawna ogniska kultury narodowej

— teatru "Lutnia" — i tam przemocą stara się 
narzucić swą wolę, ściślej, swój gwałt — to spra­
wa godna potępienia i ubolewania ze strony 
wszystkich szlachetnych ludzi, a w pierwszym 
rzędzie ze strony samych Litwinów.

Wystąpienie takich autorytetów moralnych, 
jak Liudas Gira, Yincas Kreve-Mickevićius czy 
Yincas Mykolaitis-Putinas, a także zdecydowa­
na postawa ludności wileńskiej ochłodziła 
zapędy krewkich młodzieńców, nacjonalistycz­
nie i antypolsko usposobionych przeciwko kul­
turze polskiej i uchodźcom wojennym. Odtąd 
"Lutnia" pracowała spokojnie, dając występy ta­
kich sław, jak Hanka Ordonówna czy Ludwik 
Sempoliński.

Powstał w Wilnie teatr małych form "Minia­
tury", którego kierownikiem został Ludwik 
Sempoliński. Był to teatrzyk bardzo popularny, 
choć hołdował łatwiejszemu humorowi.

W kawiarni "Małego Sztralla" działał kaba­
ret literacki "Ksantypa", którego kierownikiem 
artystycznym był Janusz Minkiewicz. Teksty dla 
kabaretu pisali tacy znakomici poeci, jak Teo­
dor Bujnicki, Tadeusz Łopalewski, Aleksander 
Rymkiewicz i Światopełk Karpiński—do swojej 
śmierci 1 maja 1940 roku. Scena ta cieszyła się 
ogromnym powodzeniem, zwłaszcza wśród in­
teligencji wileńskiej. W kabarecie występowali 
Igor Śmiełowski, Marta Mirska, Hermanowicz 
i inni młodzi aktorzy.

17 czerwca 1940 roku Justas Paleckis 
utworzył nowy rząd ludowy, rozpoczęły się no­
we porządki. Teatr na Pohulance Polacy utracili 
definitywnie. Został on Litewskim Teatrem 
Opery i Baletu, dyrekcja otrzymała kredyty na 
przebudowę budynku. Aleksander Maliszewski 
wspomina, iż wyeksmitowani aktorzy poszli do 
władz ze skargą. Michał Melina, Stefan Marty- 
ka, Władysław Surzyński poszli uzbrojeni w ar-
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Nasza ankieta —

Szanowny Czytelniku! W ciągu sześciu 
lat swego istnienia nasz dwutygodnik nie

"W stronę nauki" ^1

stronił od materiałów o charakterze nauko-

0 wym. Takie artykuły przysyłają nam stale 
naukowcy z różnych krajów. Na łamach

o II''Znad Wilii" ukazują się wywiady m.in. z
11 filologami, historykami, politologami. Pla- • - ...nujemy częściej poruszać te zagadnienia w 

rubryce "W stronę nauki".
Skomplikowane dzieje Wilna i Ziemi

1. Wilno w latach drugiej wojny świato- p 
wej.

8..................................................................
II. Politologia, nauka o społeczeństwie

1. Powstanie "Solidarności" i znaczenie 
jej działalności.

2. Rozpad ZSRR i bloku socjalistyczne-

s

gumenty o konieczności istnienia teatru polskie­
go w Wilnie, ale zaraz na wstępie okazało się, że 
nikogo przekonywać nie trzeba — Zbudujemy 
nowy gmach — oświadcza minister, a delegacja 
rzeczowo: — Nowy gmach to plany, projekty, 
kredyty — sprawa nie na rok i nie na dwa; tym­
czasem osiemdziesiąt osób bezpracy.Acozrobić 
z majątkiem teatru wyeksmitowanego z Pohu­
lanki? Może by więc inaczej, towarzyszu mini­
strze, może by zaadaptować na razie któryś z 
istniejących budynków, na przykład—kino "He­
lios" przy ulicy Wileńskiej?

Kilka dni oczekiwania i oto odpowiedź: na­
tychmiast przystąpić do przebudowy "Heliosu", 
wynająć pomieszczenie na magazyny i próby, 
pracownicy będą otrzymywali uposażenia do 
dnia pierwszej premiery.

Tymczasem projekt przebudowy kina "He­
lios" przewidywał zakończenie prac adaptacyj­
nych na koniec 1940 roku. Zespół teatralny nie 
mógł próżnować, aktorzy chcieli grać bodaj w 
szkołach czy świetlicach fabrycznych. Wreszcie 
ktoś z zespołu przypomniał, że przy ulicy 
Końskiej nr 3 istnieje sala, w której kiedyś orga­
nizowano koncerty. I wtedy znowu postanowio­
no szukać pomocy u Liudasa Giry, który po 
przyłączeniu Litwy do ZSRR został komisa­
rzem do spraw kultury. Maliszewski wspomina: 
Po kilku dniach delegację zespołu przyjmuje no­
wy komisarz, Liudas Gira. —Potrzebna wam ta 
sala?—bierzcie, a "Helios"podpędzimy, będąna 
to środki i sposoby.

Znowu więc Gira okazał wspaniałomyśl­
ność: warszawscy aktorzy, uchodźcy wojenni 
otrzymali salę i mogli tam dać widowisko "Za­
miast komedii", składankę inscenizowanych 
ballad, fraszek, wierszy, piosenek i jednoaktó­
wek. Autorami tekstów byli: Adam Mickiewicz, 
Jan Kasprowicz, Antoni Czechow, Włodzimierz 
Majakowski, Tadeusz Peiper i Aleksander Ma­
liszewski. Przedstawienie na Końskiej stało się 
sensacją teatralną Wilna.

Liudas Gira dotrzymał słowa: Polski Teatr 
Dramatyczny otrzymał wyremontowany budy­
nek kina "Helios" przy ulicy Wileńskiej. Uroczy­
ste otwarcie teatru odbyło się 30 listopada 1940 
roku. Od tej chwili do 22 czerwca 1941 roku 
Polacy wystawili kilka sztuk, m.in. "W małym
domku" Tadeusza Rittnera i "Klub kawalerów'r"

li Wileńskiej na tle historii Litwy i Polski są 
obiektem badań wielu uczonych, więc chce-

i.
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my zapoznawać Czytelników z chociażby 
częścią tych poglądów. W ciągu ostatniego 
dziesięciolecia zaszło wiele politycznych, 
ekonomicznych i społecznych zmian. Nie 
ominęły one i naszego polskiego środowiska 
nad Wilią. Mamy nadzieję, źe Czytelnik z 
ciekawością zapozna się z opinią politologa 
bądź socjologa na ten temat.

Treść publikowanych materiałów będzie 
odpowiadała dotychczysowemu charaktero­
wi naszego pisma. Przy styczności różnych

go-
3. Procesy polityczne na Litwie i w Polsce 

na obecnym etapie.
4. Badania socjologiczne współczesnego 

stanu ludności polskiej na Wileńszczyźnie.
5. Aktualny stan narodowościowy na Li­

twie.
6................... ..............................................

y narodów jesteśmy skłonni promować bogac- 
p two, wielobarwność istniejącego pogranicza 
B kultur.
H

III. Kultura i sztuka
1. Kartki z literatury — poezja i proza.
2. Znani wileńscy twórcy.
3. Historia sceny polskiej w Wilnie.
4. Architektura —wileński gotyk, barok, 

klasycyzm.
5. Współczesna twórczość Polaków na 

Litwie.
6. Przekłady z literatury litewskiej.
7..................................................................

li0o
O czym chcieliby Państwo przeczytać na

P łamach "Znad Wilii"?
Prosimy podkreślić tematy, które naj-o1 bardziej interesują, jak też przedstawić włas-

Ij ne propozycje.

II Ankietę należy kierować na adres:
H "Znad Wilii", Iśganytojo IIA, 2001 Yilnius—H z dopiskiem: /Iwfaeto.

H

II
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I. Historia ogólna
1. Problemy państwowości Wielkiego 

Księstwa Litewskiego.
2. Rozbiory Rzeczypospolitej. Tereny 

państwa polsko-litewskiego pod zaborem ro­
syjskim.

3. Powstania lat 1830-31 i 1863-64.
4. Problem Wilna i Wileńszczyzny w la­

tach 1918-22.
5. Rozwój oświaty i kultury w okresie 

międzywojennym.
6. Polacy na Litwie Kowieńskiej.

iV. Historia nauki
1. Z dziejów Uniwersytetu Wileńskiego.
2. Towarzystwa naukowe, placówki nau­

kowo-badawcze w międzywojennym Wilnie.
3..................................................................

V. Popularyzacja 
osiągnięć nauk ścisłych

1. Prosimy napisać, jakie dziedziny inte­
resują najbardziej ............................................

2. Jaka forma najodpowiedniejsza (arty­
kuły, wywiady, krótkie informacje itp.).

3.................................................................
VI. Etnologia

1. Folklor okolic Wilna.
2. Badania dialektu wileńskiego.
3. Sztuka ludowa Wileńszczyzny.
4. Folklor innych narodów Wileń­

szczyzny.
5. Stan obecny polskiej kultury etnicznej

na Białorusi.
6.............

II i? II ił
H
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Michała Bałuckiego. Prasa komunistyczna os­
tro skrytykowała repertuar Polskiego Teatru 
Dramatycznego. Przedstawienie "W małym do­
mku" określono jako produkt małomieszczań- 
skiej moralności, którą potraktowano nazbyt se­
rio. O "Klubie kawalerów" Bałuckiego żydowski 
krytyk Dawid Umru napisał w "Wilner Emesti": 
Obecnie nie należy wystawiać takich sztuk, bo 
publiczność nie patrzy na nie jako na satyrę, lecz 
widzi gloryfikację starych pańskich manier. Re­
pertuar teatru polskiego powinien odzwier­
ciedlać rewolucję w naszym kraju. Po takiej re­
cenzji i innych artykułach przeciwko teatrowi 
polskiemu spodziewano się zdjęcia "Klubu ka­
walerów" z afisza, a nawet zamknięcia teatru. 
Ale oto znowu w sukurs Polakom przyszedł 
komisarz Liudas Gira.

Zdjęcia z afisza "Klubu kawalerów" poniecha­
no —pisze Maliszewski—dopiero po wypowiedzi 
komisarza oświaty Litwy Radzieckiej Liudasa Gi­
ry: Występuję w obronie nie jako osoba urzędowa, 
leczjako przeciętny widz. Chociaż ta komedia obca 
jest temu, co obecnie przeżywamy, i temu, czego się 
obecnie od teatru wymaga, niemniej jest to jedna z 
najlepszych polskich komedii.

Polski Teatr Dramatyczny przetrwał w Wil­
nie do końca czerwca 1941 r., t.j. do wkroczenia 
Niemców do grodu Giedymina.

Liudas Gira, pisarz i humanista litewski, 
pomagał jak mógł ludziom sztuki, których woj­
na wypędziła z ich rodzinnego miasta, z Warsza­
wy, i którzy zmuszeni zostali do przetrwania na 
gościnnej, przecież, ziemi litewskiej. W wielu 
różnych pamiętnikach i wspomnieniach z lat 
1939-:1941 często pojawia się nazwisko Liudasa 
Giry i zawsze autorzy wspominają go jako szla­
chetnego, uczynnego i dobrego człowieka, który 
na pierwszym miejscu zawsze stawiał dobro 
bliźniego, nie zaś taką czy inną ideologię, jakiej 
służył lub hołdował.

(Dokończenie, początek w nr 2)

II
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„Znad Wilii”— niezależny dwutygodnik społeczno-kulturalny
Adres redakcji: 2001 Yilnius, ul.Iśganytojo 2/4, tel.: 224245, fax 223455; Polska Galena: tel.: 223020 
Red. naczelny: Romuald Mieczkowski. Wydawca: YanRoma SA—prezes Wanda Marcinkiewicz-Mieczkowska 
Konto: 400467987 Komercinis bankas „Yilniaus bankas", kod 260101777
* Skład komputerowy. Druk offsetowy * Drukarnia S. A. „Spauda’ 
* Podpisano do druku 31 stycznia 1996 r.

» h SL160* Indeks 67248

Oferujemy swe usługi przy kopiowaniu 
o formatach nie większych A3.

Zamówienia — nie mniej niż 500 egz. 
— prosimy zgłaszać telefonicznie: 

224245 i 223020

Na prenumeratę 
nigdy nie jest za późno

Jej cena na jeden miesiąc dla Czytel­
ników na Litwie wynosi 1,60 Lt z dostarcze­
niem. Zaabonować pismo można w urzę­
dach pocztowych lub w galerii polskiej do 
10 dnia każdego miesiąca.

Nasz indeks: 67248
Informacji można zasięgnąć telefonicznie:

22 42 45, 22 30 20
'Znad Wilii" można nabyć w galerii, w

księgarni "Przyjaźń" ("Graugyste" — 
Al.Giedymina 2), w księgarni Korczyńskie­
go (Ostrobramska 9), w kioskach Wilna 
(nie wszystkich) i Druskiennik, w niektó­
rych polskich organizacjach i szkołach.

* * *
Prenumerata roczna w Polsce wynosi 

73,60 zł, półroczna — 36,80 zł, kwartalna 
— 18,40 zł. Wpłat należy dokonywać na 
konto Towarzystwa Miłośników Wilna i 
Ziemi Wileńskiej: Bank BP, oddział 11 
Warszawa, nr 1S28-159317-132-101, 
"Znad Wilii".

Wysokość prenumeraty w krajach Eu­
ropy Zachodniej, Ameryki i Australii—88 
USD lub 56£. Zaabonować pismo można 
na dowolny okres, przesyłając czeki na na­
zwiska wydawców i adres redakcji.

Prenumerata w Innych krajach Europy 
Środkowej i Wschodniej — 30 USD rocz­
nie.

W ten sam sposób można dokonywać 
innych wpłat, również na Fundusz im.Pre- 
zydenta E.Raczyńskiego (wysyłka pisma na 
Wschód), rozliczeń za ogłoszenia itp. O 
wszystkich wpłatach prosimy informować 
redakcję.

Czasopismo do nabycia w Warszawie, w 
kiosku Stowarzyszenia "Wspólnota Pol­
ska". Dwutygodnik rozprowadzany jest 
społecznie w Gdańsku i Wrocławiu.

Drodzy Państwo, prosimy pamiętać, że 
prenumerując "Znad Wilii" wspieracie 
Państwo niezależną prasę polską na Li­
twie i udostępniacie ją Czytelnikom na 
Wschodzie!

Budujmy razem pomosty 
między Rodakami!

Oferujemy kasety wideo
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"Kalejdoskop Wileński"

z najciekawszymi zabytkami Wilna ||
(Ostra Brama, Św.Ducha i in. koś­
cioły), miejscowościami Litwy (Góra 0
Krzyży, Szydłów, Druskienniki, Tro
ki, Powiewiórka ł in.), fragmentami 
występów polskich zespołów artysty- | 
cznych ("Wilia", "Wileńszczyzna", p 
'Kapela Wileńska", Teatr Polski w H 
Wilnie). p
II'

Cena 3-godzinnej kasety — 40 Lt.
Przy wysyłce pocztowej zagranicę — ¥:

10 USD (albo równowartość w zło- ||
tych RP lub innej walucie) plus ko- 
szty przesyłki. Do Polski — i krajów || 
Europy — 12 Lt (3 USD). Pieniądze 

y można wpłacić na konto w Warsza-
0

i;

P wie lub przesyłając czeki na nazwi- p 
sko redaktora lub wydawcy. J

POLSKIE STUDIO 
DOKUMENTALISTYKI 

w Wilnie proponuje swe 
USŁUGI W FILMOWANIU.

Na sprzęcie 
wysokiej klasy 
uwalamy 
uroczystości, 
wykonujemy 
tematyczne 
zlecenia.

Tel. 224245,47
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Nowości "Bihliotec7.ki Wileńskiej" Chór ''Lira'' z. Landwarowa

Sennik i pogaduszki N^Q\aże minionego sezonu

Romuahi
Mieczkowski

IW

*0. Wat

SENNIK WILEŃSKI
Okładka jednej ze świeżo wydanych pozycji

Początek roku wzbogacił serię wydawniczą, 
zainicjonowaną przez Oficynę Literatów i 
Dziennikarzy "Pod Wiatr" w Warszawie. Dzięki 
staraniom Romualda Karasia ukazały się 
następne pozycje; zbiór opowiadań pt. "Sennik 
Wileński" Romualda Mieczkowskiego oraz 
zbiór gawęd pt. "Pogaduszki Agaty" Aliny Las­
soty.

Są to nieduże książeczki, utrzymane w kon­
wencji dotychczasowej serii tego wydawnictwa. 
Pierwsza zawiera kilkanaście opowiadań i inne 
krótkie formy ("Miniatury nie tylko liryczne" 
oraz aforyzmy — "Myśli-przybłędy"), które 
mają w sobie wiele liryzmu, ale i bystrej obserwa­
cji realiów z życia naszych rodaków na Wileń­
szczyźnie —jak napisano wposłowiu.

Opowiadania pochodzą z większych cyklów 
— "Linie życia", "Z niedośnionego sennika" i 
"Sytuacje", większość z nich były drukowane w 
różnym czasie na łamach "Znad Wilii". Są tylko 
małym zarysem prozatorskiej twórczości Mie­

czkowskiego, gdyż z powodzeniem każdy z tych 
cyklów mógłby być wydany niemniejszą 
objętościowo pozycją. Choć tylko jedno opo­
wiadanie bezpośrednio nawiązuje do tytułu 
("Sen o Warszawie"), to w pewnym stopniu łą­
czy on całość — opowiadania mają w sobie 
otoczkę przemijania, pełne są powrotów do 
dzieciństwa, które "zawsze są snem", tym bar­
dziej, że i życie w realiach budowania "świetlanej 
przyszłości" i na jawie miało wiele irracjonali­
zmu. Obok — obecne są wątki, jakie się spotka 
pod każdą szerokością geograficzną — miłości 
do konkretnych osób i ziemi ojczystej, wkracza­
nie nowoczesności do idylicznych czasem 
zakątków dzieciństwa. Opowiadania te, dopeł­
niają kronikę powojennej obecności Polaków w 
nowej rzeczywistości, ukazują czynniki, które 
pozwoliły tym ludziom trwać na swoim, pomimo 
bolączek, jakie zgotował im los.

łf
Zupełnie inna jest książeczka Aliny Lassoty. 

'Pogaduszki Agaty" — to zbiór gawęd, jakie 
autorka drukowała przez pewien czas w "Czer­
wonym Sztandarze" (dziś "Kurier Wileński"). 
Teksty kryją w sobie wartość reporterskiego zapi­
su i socjologicznego zwiadu. W tych gawędach 
został utrwalony współczesny folklor językowy 
wilnian — uważa wydawca.

Kto zna twórczość Dominika Kuziniewicza 
("Wincuka"), który jako pierwszy wprowadził 
wileńską gawędę gwarową do szerszego obiegu, 
może zauważyć wiele wspólnego z felietonami 
Lassoty, która obok znanego już gawędziarza 
podejmuje próby zostania "wszędobylską", 
wileńską Agatą. Podobnie jak w przypadku Ku­
ziniewicza, interpretacja dzisiejszego dialektu 
wileńskiego, jest w dużym stopniu dyskusyjna, 
ale przyczynia się do utrwalania tego gatunku, 
lansowania tej gwary również poza zasięgiem jej 
oddziaływania.

Ukazanie się obydwóch pozycji jest ważne, 
ponieważ obok poezji wilnian wprowadza 
prozę, gatunek rzadziej dziś uprawiany przez 
Polaków nad Wilią. Miejmy nadzieję, że jest to 
zapowiedź ukazania się kolejnych pozycji, pisa­
nych prozą.

W.M.M.

Miniony rok był dla nas obfity w wydarzenia. 
Rozpoczęliśmy go od koncertu w Warszawie, 
gdzie wystąpiliśmy z wiązanką pieśni wojennych, 
religijnych i ludowych. Później był wspaniały 
wyjazd do Rzymu. Z przyjemnością wspomina­
my nasze występy w Druskiennikach. Świętko- 
waliśmy jubileusz pięciolecia zespołu, braliśmy 
udział w festynie "Dźwięcz, polska pieśni". Oczy­
wiście, musieliśmy dużo pracować, próby odby­
wały się trzy razy tygodniowo. "Lira" stała się 
bardziej młoda, do chóru przyszło sporo mło­
dzieży.

By pokazać swój dorobek rodakom, po raz 
kolejny, 16 listopada, wyruszyliśmy w podróż do 
Polski. Naszym punktem docelowym było To- 
polno k.Bydgoszczy, gdzie trafiliśmy pod opiekę 
Sióstr Pasterek. Pierwszy występ odbywał się w 
kościele Wniebowzięcia NMP.

Komu w drogę, temu czas. Wyruszamy do 
Bydgoszczy, gdzie wzięliśmy udział w prze­
glądzie o Puchar Wojewody. Dla nas to było 
podwójne zadowolenie: mogliśmy obejrzeć 

h

Bydgoszcz, 20 listopada 1995. "Lira" śpiewa w kościele p.w. Polskich Męczenników
Fot. Archiwum

występy uczestników przeglądu oraz zapoznać 
słuchaczy ze swoimi wileńskimi piosenkami. 
Wielkie wrażenie robi kościół Świętych Braci 
Męczenników, przy którym znajduje się kaplica 
Męczeństwa Całego Świata.

Ciężkie są minuty rozstania, ale przed nami 
— Inowrocław i Toruń. Mamy szczęście 
zwiedzić miasto, w którym urodził się Mikołaj 
Kopernik, być przy jego pomniku...

Na występach w Polsce dobrze się śpiewało, 
bo nam akompaniował Stanisław Zacharze- 
wski. Wysoki poziom wykazała solistka chóru 
Alina Przednia, która zbierała oklaski na 
każdym koncercie. Do wyjazdu doszło dzięki 
staraniom naszego kierownika Władysława 
Korkucia. Bóg zapłać Eugeniuszowi Siemaszko 
i Tadeuszowi Neckowiczowi za wszystkie trudy 
i kłopoty.

Piękne wspomnienia nigdy się nie zetrzą z 
naszych serc.

Walentyna Baranowska
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NASZE DEBIUTY POEZJA SZK OL N A
Robert Kaszkiewicz

Nowy rok
Nikt nie wie 
jaki będzie, 
kolejny rok 
naszego żywota 
oznaczony czterocyfrową 
liczbą
i zwierzęciem 
z japońskiego horoskopu.

* * *

Starocie — 
na strychu 
pokrywa 
kurz współczesności

Uczniowie Szkoły Średniej im. Adama Mickiewicza w Wilnie wydali tomik 
wierszy pt. "Krople poezji". Wśród sześciu autorów jest Robert Kaszkie­
wicz, uczeń 11 klasy. Robert zdobył uznanie i poza szkołą: otrzymał wy­
różnienie na imprezie poetyckiej w Chełmie oraz zdobył I nagrodę na XIV 
Międzynarodowym Konkursie Poezji w Węglanach (woj. piotrkowskie).

Organizator konkursu Waldemar Jóźwik w okazyjnej antologii pt. “Bu­
kiet znad Wąglanki" akcentował, że piękny język polski powoli cichnie nad 
Amazonką, nad Nilem, broni się jeszcze nad Wilią i Niemnem. Dobrze, że 
mamy takie młodziutkie roślinki, jak Robert Kaszkiewicz z Wilna.

jednym z wierszy Robert mówi o sobie, że jest przewoźnikiem, który 
przewozi na swej łodzi świat.

Oby fascynacja światem, jaki maluje na kartkach papieru młodzieńcza 
wrażliwość, znalazła swoją kontynuację pośród innych młodych piór.

ZNAD WILII 
1996.02.1-15

Z cyklu "Fabianiszki, których nie ma"
Fot. Romuald Mieczkowski

Palmy
Tajemnicze i kolorowe 
duże i małe 
duma wileńskich 
herbarzy 
któż zdoła oprzeć się 
ich czarowi — 
muszli znalezionej 
na brzegu morza 
arcydzieła 
które stworzyły ręce 
kobiety spod Wilna

kaf /osów ludzkich 
prześladuje nas 
jest świadkiem 
narodzin I śmierci.

Zegar
Zegar— 
odmierza czas 
skomplikowany mechanizm —

Antykwariat
Wśród pamiątek 
przeszłości cisza 
przerywana 
jedynie dzwoneczkiem 
przy drzwiach 
który pragnąc 
zmącić panującego 
tu czaru ducha 
zapowiada nowego 
klienta 
zabierającego kolejną relikwię
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